
WIECZORY RODZINNE.

. . .  Ignaś o p a rty  na je j ko lanach , słuchał z uw agą,. . .

Podwieczorek u Toni i Ignasia.

T o n ią  w c h o d zą c  p o w o li  po schodach, p o w ta r z a ła  

sobie  p ó łg ło s e m  u s ły sza n e  p rze d  c h w ilą  zdanie: „ C h c ą c  

a b y  się z a b a w a  u d a ła ,  trzeb a  ją  czem ś u ro zm aicić  i u ło ­
ż y ć  n a jp ie w  program, to  z n a c z y  p o s ta n o w ić  w  ja k i  s p o s ó b  
m ają  się goście  b aw ić ,  t a k  m ó w ił  tata  do mamusi, a  w ięc  
p r a w d ą  b y ć  to m usiało.

A l e  dla c z e g o  T o n ią  r o z m y ś la ła  nad tem ? M ia ła  
potem u p o w a żn e  p o w o d y .  Jutro  sp o d z ie w a ła  się gości 
na p o d w ieczo rek ,  c z te r y  d z ie w c z y n k i  jej rów ieśn ice  
i cz te rech  c h ło p c z y k ó w ,  p r z y ja c ió ł  jej b r a c is z k a  Ig n a s ia  
b y ło  z a p ro szo n ych , nie l icząc  jeszcze  c z te re c h  lalek, 
z k tó re m i trosk liw e m a łe  m a m y  nie lu b iły  się ro z sta w a ć .

T o n ią  już  k i lk ak ro tn ie  w z y w a ła  Ign asia  do n arad y ,  
w jak i  sposób b ę d ą  gości  zabaw iali.  I g n a ś  zasta n a w ia ł

Podnieś w yżej, zaw ołał Ig n aś . 
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się nad  tem  poważnie, a le  nie m og ąc  w y m y ś l ić  n ic  n o w e ­
g o , z a k o ń c z y ł  n arad ę  m ó w i ą c :

—  Nie m a m y  się czem  m artw ić, będ zie  c z e k o la d a ,  
ciastka, krem , to się nikt i nudzić nie może.

B o  Ig n a ś  lu b ił  d o b re  rzeczy  i b y ł  p rz e k o n a n y ,  źe 
c h o c ia ż b y  b y ł o  czte rn astu  c h ło p c ó w  i t y le ż  d z iew c zyn ek , 
b a w i l ib y  się dosk on ale ,  m ając  obfitość  k rem u  i c iastek. 
A l e  T o n ią  in n ego  b y ł a  zdania  i u w a ż a ła  że jeszcze  czem ś 
innem  g o ś c i  trzeb a  za b aw ić .  R ó żn e  p la n y  sn u ły  jej się 
p o  g łó w c e ,  g d y  w c h o d ziła  do d ziec in n ego  pokoju , a b y  

raz jeszcze  p o m ó w ić  z Ignasiem .
I g n a ś  n a  środku pokoju z a ję ty  b y ł  bardzo  u sta w ia ­

niem w o jsk a .  P o d ło g a  m ia ła  p rz e d s ta w ia ć  morze, książ­
ki porozrzucan e w  kilku m iejscach statk i  w ojenne, na k tó ­
r y c h  rozstaw ien i żo łn ierze  z a c ię tą  z so b ą  prow adzil i  
w a l k ę  za  p o m o c ą  p i łe k  rz u c a n y c h  p rzez  Ignasia, to 
w  je d e n  to  w  d ru gi s ta te k ,  a k tó r e  tu z a s tę p o w a ły  kule 
arm atnie. Ig n a ś  nie m iał  o c h o t y  a b y  mu p rze ry w a n o .

. . .  w raz z obręczą, p ad ł ja k  d ług i na podłogę !

—  Ignasiu  —  w c h o d z ą c  z a w o ła ła  T o n ią ,  ju tro  m a ­
m y m ieć gości, a c h c ą c  a b y  się z a b a w a  udała, trzeb a  ją  
czem ś urozm aicić  i u ło ż y ć  p r o g r a m .

—  Sześc iu  ran n y ch , je d e n  za b ity  —  w o ła ł  Ig n a ś  
z za p a łem  —  a m iędzy nimi k a p ita n  statku.

—  Ign asiu  —  u ro c z y s tą  p rz y b ie ra ją c  minkę, m ów i- 
w iła  dalej T o n ią  —  w ię c  nie ch ce sz  a b y  nam się z a b a w a  
u d a ła  ?

•—  P if ,  paf! N ie  bój się, będ zie  k rem . B u m , bum , 
bum  ! —  k r z y c z a ł  dalej  Ignaś.

T o n ią  p o c ią g n ę ła  g o  za  ram ię.

—  C hodź, m u sim y się r o zm ó w ić ,  w y m y ś l i ła m  no­
w ą  zabaw ę, b a rd zo  zajm ującą.

Ig n a s ia  z d o ła ła  p rze k o n ać  ta  ostatn ia  obietnica . 
K a ż d a  z a b a w a  k tó r ą  T o n ią  w y m y ś l i ł a ,  b y ła  za w s ze  w e ­
sołą, ch ociaż nieraz k o ń c z y ła  się p o ła ja n ie m  od b o n y ,  
a  czasem  n a w e t  i od m am y.

—  I  cóż  to ta k ie g o  ? —  z a p y ta ł  zaciekaw ion y.

—  C y r k  — z m iną tajem niczą  o d p o w ie d z ia ła  T o n ią
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— Czy ty  to mówisz naprawdę?
Tonią usiadła na krześle, a Ignaś oparłszy łokcie 

na jej kolanach, słuchał z uwagą.
Musimy najprzód napisać program — m ówiła  

Tonią, robiąc taki sam ruch ręką, jak tata gdy m ówił 
do mamy o dużym wieczorze, który miał się odbyć za 
p a rę  tygodni.

Ignaś się zadziwił, chociaż nie zupełnie rozumiał
0 co rzecz idzie.

A  więc najprzód napiszem y, źe p o d w ie c z o re k  
będ zie  o 4-tej.

—  P e w n o  p rzy jd ą  w cześniej,  ż e b y  się nie sp óź n ić—  
w trąc ił  Ig n a ś  —  b o  m uszą się d o m y ś la ć ,  że będzie  k rem
1 czekolada.

—  T o  już mniejsza —  p d p ow ied z ia ła  T o n ią  —  przed 
podw ieczorkiem  nie m o ż e m y  z a cz ąć  się baw ić, a w ięc  
najprzód trzeba  napisać: g od zin a  4 p o d w ieczo rek ,  i z w ie l­
kim w y s i łk ie m  d ru k o w a n e m i l iteram i za czę ła  w y p i s y w a ć  
na k a w a łk u  p ap ieru .

Ig n a ś  p r z y p a tr y w a ł  jej się cichutko.
—  P o  p o d w ie c z o r k u ,  p r ze d sta w ie n ie  w  cyrk u.
—  A l e  cz y  się m am usia  zgodzi na c y r k ?  —  w tr ą c i ł  

I g n a ś  —  przecież  tutaj za m ało  m iejsca  n a  te  w s zy stk ie  
kon ie , na ty c h  k lo w n ó w , k t ó r y c h  w  p r a w d z iw y m  c y r k u  
w id zie liśm y w  ze sz łym  ty g o d n iu .  T o n ią  w y b u c h n ę ła  
śm iechem.

—  Jakiś t y  z a b a w n y ! przecież t o m y  sami b ęd zie­
m y p o k a z y w a l i  te  sztuki, k tóre  tam widzieliśm y?

Ig n a ś  jeszcze  z w ię k s ze m  zdziw ieniem  zaczął  s łu ­
ch ać  Toni,  k tó ra  m ów iła  d a l e j :

—  P o p ro s im y  a b y  w s z y s c y  usiedli  rzę d e m  n a  o k o ­
ło  pokoju, i za cz n ie m y  p o k a z y w a ć  różne rz e c z y .  M usim y 
się za raz  naradzić  n ad  temi sztukami.

—  M a  się rozu m ieć  że b ę d zie m y  s k ak a li  p rzez  o b rę ­
cze —  z a u w a ż y ł  Ig n aś.

—  A  jakże, b ę d zie m y  ta k ż e  s ta w ia ć  sobie  n a  g ł o ­
wie różne p rz e d m io ty ,  a  m oże n aw e t chodzić po sznurze, 
ja k  to p am iętam  ten c h ło p ie c  w  cy rk u .  I  T o n ią  p isa ła  
dalej sw ój p ro g ra m .

A  szło  jej to  z n ie m a łą  trudnością, b o  b a rd z o  n ie d a ­
w n o  zaczęła  się d o p ie ro  u c z y ć  pisać, nareszcie  p ro g ra m  
b y ł  g o to w y ,  i chociaż nie k a ż d e m u  u d a ło b y  się z ła tw o ­
ścią g o  o d c z y ta ć ,  n asza  p a r k a  b y ł a  z n ie g o  zupełn ie  za­
dow olo n ą . B y ł  on mniej w ięcej  t a k i :

1. P o d w ie c z o re k  o g od zin ie  4 -tej.
2 . S k a k a n ie  przez ob rę cze .
3 . N oszen ie  d zb an k a  na  g ło w ie .
4 . C h od zen ie  po sznurze.

—  T o  się dopiero  za b a w ią  —  r z e k ł  Ig n a ś .
—  N o  a teraz  zaczn iem y p r ó b o w a ć  —  w trąc iła  T o ­

nią —  p o n iew aż nie m a m y  konia, t y  będ ziesz  s k a k a ł  
p rzez  obręcz, a ja  ją  b ęd ę  trz y m a ła .

—  T o  za  ła tw e ,  m o ż e b y ś  lepiej sta n ęła  na krześłe , 
a ja b y m  s k a k a ł  z d ru g ie go ?

—  M o ż e b y  to b y ło  i d obrze, ale  bonusia  nie p o z w a ­
la  nam  n ig d y  w c h o d zić  n a  k rzes ło  —  odrzekła  z miną 
z a k ło p o ta n ą  T o n ią .  P o s z ła  potem  p rzy n ie ś ć  sw oję  dużą 
ład n ą  obręcz i podniosła ją  do g óry .

—  Podnieś w yże j  —  z a w o ła ł  Ig n a ś  g o tu ją c  się do 
sk ok u .

T o n ią  p o d n ios ła  obręcz w y że j,  Ig n a ś  sk o cz y ł ,  a le  
z a c z e p iw s z y  n o g ą  w ra z  z o b rę c z ą  j a k  d łu g i  p a d ł  n a  p o ­
d ło gę .  M . Cli.

(Ćl. 91.)

Żale Stefanka.

—  B r z y d k ie  ptaszki! w cześnie  w sta ją ,
I  mnie o to  s p a ć  nie dają,
Z a  okn em  mi w c ią ż  szczebiocą,
M uszę w s ta w a ć ,  nie w iem  p o  c o ? !
A l b o  zn o w u  m ała m u szk a  
B r z ę c z y  ran kiem  k o ło  uszka,
I  tu leci i tu siada,
O b u d z ić  m nie ze snu rad a .
I k o g u t e k  skoro  dnieje,
Z a ra z  w sta je ,  zaraz p ieje  . . .
P e łn o  w r z a w y ,  p e łn o  k r z y k u  :
K i k i r y k i ! k u k u r y k u !
W s z y s c y  p rzeszk a d za ją  w e  śnie,
I  rad  nie rad  w s ta ję  wcześnie.
S te fa n  ż a l i ł  się przed  tatą  
A  ten t a k  od p o w ie  n a  to :
— - T o  i lepiej,  mój Stefan ie ,
K o r z y s t n e m  je st  ranne w stan ie , 
K a ż d e m u  na zdrow ie  służy,
C z a s u  doda, dnia p rzy d łu ź y .
G d y  cię ptaszki  zb u d z ą  w cześniej,
T o  im dziękuj za  ich pieśni,
N ie c h  nie g n ie w a  cię i muszka,
Że p o b r z ę c z y  k o ło  uszka,
I  k o g u t e k  co to p ie je ,^
S k o r o  t y lk o  świta, dnieje,
B o  to  w szystko , m oje dziecię,
N a  d o b re  ci w y jd z ie  p rzecie .
T a k ,  mój s y n k u ,  w s ta w a j  rano,
W s z a k  ci d o b r y  p r z y k ła d  dano.
K t o  się z b y t  z a b a w ia  łóżk iem ,
T e g o  ludzie z w ą  leniuszkiem.

Helena Bojarska.

Bajta o białym męża i czarnej żonie.
(Z czeskiego).

B y ł  k ie d y ś  b ia ły  m ąż i czarn a  żona, ja k k o lw ie k  się 
nieustann ie  s p o ty k a l i ,  j e d n a k  n ig d y  nie szli o b o k  siebie, 
a le  z w y k le  je d n o  za  drugiem  i to zaw sze  n aprzem ian, 
ta k  źe raz szed ł  naprzód  mąż, d ru g i  raz  żona.

Zajęcie  o b o jg a  b y ł o  b a rd zo  r ó ż n e : mąż b u d ził  lu ­
dzi i n a p ę d za ł  do r o b o ty ,  nie d a ją c  im o d p o cz yn k u . Z a ­
raz z rana p r z y c h o d z i ł  z w ie lk ą  la ta rn ią ,  a g d z ie  t y lk o  
się z jaw ił ,  w szędzie zaraz p o w s ta w a ł  ruch  i w r z a w a ,  ta k  
że i leniw e śp ioch y,  ch c ą c  nie c h c ą c  m u sia ły  w s ta w a ć .  
G d y  się ludzie już dość n a p ra co w ali ,  w te d y  b ia ły  mąż 
g as i ł  św iat ło  i zn ikał,  ż a d n e g o  p o  so b ie  nie zosta w ia ją c  
śladu, a  natom iast  z ja w ia ła  się c z a r n a  żona. N ie  niosła  
ona z so b ą  ż a d n e g o  św iatła ,  t y lk o  n ad  jej g ło w ą  w y s o k o
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b łyszcza ło  nieprzeliczone m n óstw o m a ły c h  isk ierek ,  ale 
te św iec i ły  b a rd z o  s ła b o . M ia ła  ona  w p ra w d zie  p o s ła ń ­
ca, k t ó r y  ch o d z ił  p o ż y c z a ć  św ia t ła  z la tarn i b ia łe g o  m ę ­
ża, ale  t y lk o  czasam i m u się to u d a w a ł o : Często p o se ł
zbliżył się zan ad to  do b ia łe g o  męża; w t e d y  ten  g o  c h w y ­
tał i t rz y m a ł  w  więzieniu, i dopiero po ty g o d n iu  w y ­
puszczał, a b y  m ó g ł  w ró cić  do swej pani.

P od czas ,  g d y  b ia ły  m ąż w s z y s tk o  do p r a c y  napę­
dzał, czarn a  żo n a  d a w a ła  ludziom w y p o c z y n e k  i u syp ia ła  
ich c ich ym  snem. A l e  dla leniuchów , k tó r z y  ziew ali  
podczas p r a c y ,  b y ła  zła. O d m a w ia ła  im za  to snu. P o ­
dobnie k a r a ła  ludzi, k tó r y c h  sum ienie b y ło  o b c ią żo n e  
jakimś złym  czynem .

K i e d y  sp ra c o w a n i ludzie  d ostateczn ie  odpoczęli  
i sił  nabrali,  o dch o d ziła  c z arn a  żona s z y b k o  z ich kraju , 
bo się już zb liża ł  z la ta rn ią  b ia ły  m ąż, a o n a  z w y k le  
p rzed  nim u ciek a ła .

T a k im  sp osob em  zmieniali c ią g le  sw oje  p anow anie , 
jedn o  drugiem u u stępu jąc  n a  pew ien czas. J a k k o lw ie k  
sobie nie przeszkadzali ,  o je d n o  często  za ch o d ziły  m ię­
dzy niemi n iep orozu m ien ia .. K a ż d e  z nich ch c ia ło  dłużej 
panować.

P r z y c h o d z i ł  t e d y  b ia ły  mąż do k r a in y  wcześniej 
i z a t r z y m y w a ł  się dłużej. A  im dłużej t r w a ły  je g o  od­
w iedzin y, tem przyjem niej b y ło  ludziom. P rz y p r o w a d z a ł  
ze so b ą  s w e g o  n a jw ię k s z e g o  dobrodzie ja , k t ó r y  się n a z y ­
w ał Lato, a za p ra sza ł  g o  a b y  z nim w  te j  k rain ie  z a ­
m ieszkał. Ś w ia t ło  z j e g o  latarni r o z g r z e w a ło  ziemię, 
rozw ijało  na d r z e w a c h  liście i k w ia t y ,  na polach  b o g a te  
k ło s y ,  a  na łą k a c h  k w ia tk i.

W t e d y  c h w a li l i  ludzie b ia łeg o  męża, a  je g o  tak ta 
p o c h w a ła  c ie s zy ła ,  że cz a s  sw ej w ła d z y  w c ią ż  p rzed łuża ł,  
i czarnej żon ie  często z a le d w ie  trzecią cz ęść  s w e g o  czasu 
u ży cza ł  n a  p o b y t  w  krainie , co ta k ż e  b y ło  ko n ieczn e ,  bo 
i on p o tr z e b o w a ł  tro c h ę  o d p o cząć .  G n ie w a ło  to czarną 
żonę; z a c z ę ła  się t e d y  po ś w ie c ie  ro z g lą d a ć ,  d ok ą d  b y  
się zw rócić  m ogła ,  i w k r ó tc e  w y d a l i ła  się do innego k r a ­
ju, o k t ó r y m  bia ty  m ąż b ęd ąc  z a ję ty  sw em  państw em , 
m ało  dbał. T a m  s k o r z y s ta ła  czarna  żona z je g o  n ie o ­
becności, w e z w a ła  na p o m oc najlepszą sw ą  p rzy jac ió łk ę ,  
ciotkę Zim ę i w sp ó ln em i siłam i ze p s u ły  w s z y s tk o ,  co b ia ­
ł y  mąż zrobił. D r z e w a  p o z b a w iły  liści, łąk i  k w ia tó w , 
pola  zbóż, ba, n a w e t  traw ie  nie d a r o w a ły  życia  i z a s y p a ły  
c a ły  kraj śniegiem.

G d y  to sp o s trze g ł  b ia ły  mąż, p r z e k o n a ł  się, że musi 
jednocześnie  d o g lą d a ć  i in n yc h  k r a jó w ,  p o c z ą ł  te d y  
sk racać  swój p o b y t  w  o w ej  krainie, z k tó re j  o m ało co 
czarnej żon y zupełn ie  nie w y p ę d ził  —  i p rzedłużał  o d w ie ­
d zin y  sw e w  o w y m  kraju , k tó r y m  o w ład n ę ła  czarna  żo ­
na, ż e b y  tam znow u w sk rzes ić  n o w e  życie .  Jednakże 
obu t y c h  k r a jó w  nie m ó g ł  je d n a k o w ą  o to c z y ć  opieką; 
a le  g d y  ch cia ł  je d e n  budzić do życia , m usiał  w  nim d łu ­
żej się z a trz y m y w a ć  i prosić sw e g o  d o b r o c z y ń c y  Lata, 
a b y  się tam p rzep ro w adził.  A l e  ja k  t y lk o  się tam  o s ie ­
dlili i za g osp o d a ro w a li ,  zaraz czarna  żona z a ję ła  ze sw ą  
p r z y ja c ió łk ą  krainę przez  nich opuszczoną i p o n isz cz y ła  
w  niej znow u w s zy stk o ,  co oni w y t w o r z y ć  zdołali.

N ie  p o zo sta ło  t e d y  b ia łem u  m ężowi nic inn ego, 
ty lk o  w ła d z ę  s w ą  m ąd rze  rozdzie lić ;  ta k  się przeto  u rz ą ­
dził, że naprzem ian w  o b y d w ó c h  k ra in ach  p rzem ieszk i­

w a ł  z jedn ej do drugie j k o le jn o  się przenosząc. I  czyn n o  i 
t a k  c iąg le  —  a i le k ro ć  się p r z e p ro w a d z a  zaw sze  ustępuje 
przed  nim c z a rn a  żona i przen osi się do tego  kraju , k t ó ­
r y  on w ła śn ie  opuszcza.

D w a  ra z y  do rok u  s p o ty k a ją  się w  drodze, i w te d y  
dzielą  się zg o d n ie  i sp raw ied liw ie  w ła d z ą  nad k rajem .

W s z y s c y  zn acie  te g o  b ia łe g o  m ęża i j e g o  c z arn ą  ż o ­
nę k o ch a n i  c z y t e l n i c y ; p ow ied zcież  ted y ,  j a k  się oboje  
n a z y w a j ą ! Antoszka.

ODWA&A I  ZUCHWALSTWO.
P r z e k ł a d  z  a n g i e l s k i e g o  M. P.

(D alszy  c iąg ).

—  D la c z e g o  Jaś c iąg le  się kręci  po kościele?— s p y ­
t a ł  J u le k  —  przecież musi w ie d zie ć  że to  nie w oln o . 
P o w ie d z  mu T o m k u  ż e b y  do nas p rzyszed ł.

—  O n  mnie nie posłucha. P o c o  m am darm o gadać? 
N a  n ic  się to nie p rzy d a .

—  C o  się na nic nie p r z y d a  ? —  z a p y t a ł  Jaś  w yska- 
k u ją c  z sąsiedniej ław k i.  Ja w a m  p o w ie m , o to  n a  nic się 
nie p r z y d a ,  j a k  będziecie tu obaj siedzieli z nosam i spusz- 
czonem i na kw intę . Chodźcie  le p ie j ,  p o b a w im y  się 
w  c h o w a n e g o  ; n ig dzie  jeszcze nie w id zia łe m  tak ich  do­
s k o n ały ch  k r y jó w e k .

J a s iu ! —  z a w o ła ł  Julek o b u rzon y  —  ja k  możesz 
coś p od ob n ego  m ów ić?

—  Chcesz nam  praw ić  k a z a n ie  ? W ie s z  co ? wejdź 
odrazu n a  ambonę.

Ju lek  nic nie od p o w ied zia ł ,  tylko  zaczerw ien ił  się 
p o  uszy, a ja  o d e z w a łe m  się ż e b y  o d w ró c ić  r o z m o w ę :

M niejsza  o to, a le  w  jak i  m y  sp osób w y jd z ie m y  
z k o ś c io ła  ?

—  O d  k ie d y  żyję, nie b y łe m  jeszcze  w  takiem  miej­
scu, ż e b y m  się z  niego  nie m ó g ł  w y d o s ta ć .  N ie  m ów ię
0 więzieniu, b o  to co in n ego , i n ig dy  w  niem  nie s ied z ia ­
łem . N ie  ch ce c ie  się b a w ić .  D o b r z e ,  za jak ie  dziesięć 
minut już  nas tu nie będzie.

M ó w ią c  to odszedł, a p o  chwili p o w ró c ił  i k a z a ł  nam 
iść za  sobą.

P o d  izbą d z w o n n ik ó w  b y ł  d uży  pokój, u ż y w a n y  
czasem  n a  za k rys tyę .  O k n o  je g o  w y c h o d z i ło  na d ro gę
1 b y ło  za led w ie  na d w a  ło k c ie  w zniesionem  n ad  ziemią. 
Jaś z a u w a ż y ł  źe się potrafi  p rzec is n ą ć  przez k r a t y ,  a  p o­
n iew aż b y ł  w ię k s z y  od  nas, p rze p ra w a  nie przedstaw iała  
żadnej trudności. Jaś p ie rw s z y  się przesunął,  za nim 
Julek  a ja  ta k  p ośp ieszn ie  chcia łem  się w y d o s ta ć ,  że 
u d e rz y łe m  ło k c ie m  w szyb ę  i sz k ło  z ło s k o te m  upadło  
na k a m ien n ą  p o d ło g ę .

—  Co tu robić  ? —  z a w o ła łe m  p rzestraszon y, ale  
Jaś i teraz nie strac ił  g ł o w y .

—  T o  nic!  —  z a w o ła ł  —  r zu c im y  ten w ielki kamień 
przez  okno  i k a żd y  p om yśli ,  że k tó r y ś  z c h ło p c ó w  stra­
sząc ka w k i st łu kł  szybę.

T a k  też z ro b i l iś m y  i pobieg liśm y do dom u ż e b y  
nasz zbiór p o w ię k s z y ć  ja jam i k aw ek .
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T e g o  dnia nie m yślałem  w c a le  o naszej p rzy g o d zie ,  
bo po w yjśc iu  z k o śc io ła  p oszliśm y sz u k ać  g n iazd  zięby, 
je d n a k  to się nam nie u d a ło :  darm o k rę c i l iś m y  się przez 
d w ie  g o d z in y  koło  stare go , om szonego muru, darm o r o z ­
c h y la l iś m y  t r a w y  i burzany, nie b y ło  ś la d u  ani g n iaz d a  
a n i  ptaków . Nie wiem  c z y  nasz p o b y t  na  d z w o n n icy  
w y w ie tr z a ł  z g ło w y  J u lkow i ta k  p ręd k o  j a k  mnie, bo  
przez c a ły  dzień b y ł  m ilczący ,  i n a m a w ia ł  mię ż e b y ś m y  
lepiej poszli do p u łk ow n ik a ,  niż e o b y ś m y  się m ieli u g a ­
niać  z Jasiem po polach. A l e  że mi b a rd zo  szło o te 
jaja, nie sp rzeciw ia ł się w ięcej i p o sz liśm y w s z y s c y  trzej.

N a  drugi dzień po obiedzie, k ie d y  p rzy g lą d a liśm y  
się dojeniu k r ó w  w  oborze, J u le k  u s ły s z a ł  rozm ow ę 
d w ó ch  ludzi i zaraz mię p r z y w o ła ł ,  b o  j a k  się p o k a z a ło ,  
obchodziła  nas w ięcej  niż m ożna b y ł o  przyp u szczać .  
Jed en  z nich m ło d y  p a ro b c z a k  doił k row ę, a le  od czasu 
do czasu p r z e r y w a ł  sw o ją  rob o tę  i z w ra c a ł  się do D aw i-  
sa, k t ó r y  z ło p a tą  na ram ien iu  (w łaśn ie  u p rząta ł  c h le w y )  
sta ł  o p a r ty  o m u r od ogrod u .

—  Ja w a m  p o w ia d a m  —  m ó w ił  D a w is  —  źe  c h ło ­
p a k  dał mi najuroczystsze  s ło w o , że nie on zawinił, 
a w iec ie  dob rze,  źe n ig d y  nie kłam ie. K a ż d y  to z ło ży  
na s łab ość  o jco w sk ą , m niejsza o to ;  a le  co  n ie s p r a w ie ­
dliwie, to  niespraw iedliw ie.

—  K t o ś  p rze c ie  m u sia ł  zawinić —  o d p o w ied zia ł  
M arcin.

—  N aturalnie, a le  pocóź zaraz oskarżać B e n a  i p o ­
co g o  bić, jeże li  on n ie w in n y ?

—  N a  w a szem  m iejscu o d e b r a łb y m  c h ło p ca  ze 
szkółki i p osła ł  g o  do miasta.

—  T o  samo m ów iłem  m ojej kobiecie ,  a le  ona b a r ­
dzo szan u je  p a n a  C a m p b e l la  i u trz ym u je ,  źe c h ło p c u  nic 
nie zaszkodzi, jeżeli  g o  raz w ięcej w yb iją .

—  M o ż e  ma i s łuszność. C h ło p a k i  zaw sze  z a s łu g u ­
ją na karę , nie za to, co za co innego.

(d. c. n.)

VI. R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N  -ru 9 -go-. 

Szarady : N as —  tur —  cya..

S Z A R A D A ,  

u ło ż y ła  M. B.

P ie rw s z a  zd w o jon a, to o jc o w s k ie  m iano; 
D r u g a  rzecz  sm aczna, lecz nie tu ją  siano. 
M iasto  zaś znajdziesz, p o łą c z y w s z y  obie, 
L e c z  g d z ie ?  ja k ?  p o m y ś l  sobie.

KWADRAT MAGICZNY.
dla  K r e t a  z N o w o r .

Z liter rozm ieszczonych w  k w a d ra c ie  z 16 p rzed zia łek  
u ło ż y ć  w y r a z y ,  k tó ry c h  znaczenie  podajem y, 

a  a a a S kro p lo n a  m gła .
c c n r  P r o d u k t  drzew,
o o o o P ta k  z  rzędu d rapieżn ych , z oddzia-
s s w w  [łu nocnych.

D a w n ie js za  nazw a  u ż y w a n a  w  p o to czn ej  m ow ie.

Łam igłów ki liczbowej: 50 100 50 

100 100 

50 100 50

Skrzynka do listów.

C oraz rzadziej odzywam  się te raz  do w as, drodzy moi, bo 
zastępu je  mię młodsze rodzeństw o, k tó rem u z serca życzę, aby 
pozyskało p rzy jaźń  tyob poczciwych serduszek, k tó re  dla m nie tak  
były hojnem i. T ak  Józio , ja k  i Jaskó łka  chętnie b ęd ą  odpow ia­
dali na listy  wasze —  co mówię, chętnie ! z najw yższą p rzy jem no­
ścią, bo oboje oddaw na o tem  m arzą. Nie ty  jed n a  ty lko , 
Kingo, o to  mię pytasz; w szystkim  więc odrazu odpow iadam , że 
w W ieczorach d la  bi-aku miejsca nie d ruku je  się liścików, k tó ­
rych liczba w zrosła do zbyt szerokich rozm iarów , ta k  że ich zmie­
ście wszystkich nie było podobna, tym  więcej że nie m ało 
miejsca będzie korespondeneya, k tó rą  my tro je  z wami 
prow adzim y. Bystry Koń, mnie jednej zawsze wierny, przysłał 
łam igłów ki, do tąd  jeszcze nie p rze jrzane , ale jeś li okażą się do- 
brem i, to  czem użby drukow ać ich nie miano ? K ażda odezwa od 
W as pochodząca, spraw ia mi zawsze najżyw szą przyjem ność, 
o czem „m ała” Aza wcale w ątpić nie pow inna. O braziłabym  się 
naw et na  prośbę „nie bądź bardzo sro g ą”, gdybym  nie m iała 
serca w yjątkow o miękkiego dla tych, k tó re  p iszą o sobie „ je ­
stem  jeszcze mała. Niezapominajce z nad Warty odpow iada­
my że nic tak  nie w yrabia s ty lu , ja k  czytanie wzorowych pisarzy. 
D roga Główko cukrowa, dlaczegóżbym  się nie m iała odezwać do 
ciebie rów nie serdecznie ja k  do innych? Ciebie i siostrzyczki 
tw oje chę tn ie \ zaliczam  do grona swoich siostrzyczek, k tó rym  za­
wsze jestem  i nozostanę w ierną za okazyw aną mi p rzy jaźń . Wasza 
zaw sze. G ołąbka.

K ochani moi, radością i dum ą przejm uje  mnie każde  słówko 
do m nie w yłącznie zw rócone. N ie zazdroszczę Gołąbce ufności 
waszej i p rzy jaźn i, zasłużyła bowiem na  nie, gorliw ie wam będąc 
oddaną od ta k  daw na, ale miło mi w idzieć, że i d la  drugiej j)ta- 
szyny, jeszcze drobniejszej i p łochliw szej, m acie życzliwość-w pogo­
tow iu. Gama C-dur pisze mi, że j ą  „ujęłam  za serce”, a j a  w łaśnie 
obawiałam  sig czy was od siebie nie odstręczę, p rzyznając  się do 
figla w yrządzonego p rzed  la ty  G ołąbce. Z jej opow iadań znam 
was w szystk ie: i ciebie Gamo C-dur, z k tó rą  zażyłość m i jiochle- 
bia, bo mnie daleko jeszcze do skończenia pensyi, i ciebie, Figlar- 
ko, nad której sieroctw em  ubolew ałam  w raz z G ołąbką. N ie za­
pom ni ona o tobie, bo calem sercem  w spółczuła tw ojej boleści, 
te raz  ja k  najlepsza siostra razem  ze m ną się cieszy życzliwem p rzy ­
jęciem , jak iego  od was doznaję. N ieste ty ! i mnie tak że  zapow ie­
dziano w R edakc3'i, że muszę pozostać d la  was nieznaną ! nie zo ­
baczym y się więc, a jeże li się naw et zobaczym y, to  nie będziesz 
w iedziała, że w ysoka, n iezg rabna  pan ienka je s t  zw inną w locie 
Jaskó łką . Czy postanow iłaś otrzym ać nagrodę ? Z daje mi się że 
ta  nie będzie p ierw szą tobie przysądzoną. Lilijka Z Północy m o­
że być spokojną o kom edyjki, po jaw iają  się one w naszem  pisem ­
ku  i mogą być gryw ane przez m ałoletn ich  am atorów . K to to  „na 
początek p rzesy ła  mi uściśn ienia” a na końcu listu  nie położył ani 
im ienia, ani psudonym u ? O dw zajem niam  się uściśnieniem , bo to 
z pew nością k to ś życzliw y, k to ś rów nie serdeczny ja k  ta  kochana 
Dziewoja, k tó re j konkursow e w ypracow anie chętnie b iorę piod 
opiekę. N ie s te ty ! moja o p ieka ! ... Nie wiem, czy wiele znaczy 
w Redakcyi, gdzie znano  mię niedaw no tak im  dzieciakiem , że do­
tą d  n ik t nie uznaje  mojej pow agi. G ołąbka, to co in n eg o ! tej 
głos ma sw oje znaczenie. J a  zaś, m arna jestem , ale kochać was 
gotowa.

Jaskółka.
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